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ogólnego naprężenia politycznego załat­
wienie sprawy G. Siąska będzie nosiło 
prawdopodobnie charakter prowizo­
ryczny.

PARYŻ, 6. (Polpress). Ze źród­
ła  dobrze poinform owanego kores­
pondent „Paris-M ldi“ dow iaduje się , 
że w  n iedzielę w ieczorem  ma się  
odbyć pryw atne spotkanie Lloyd  
George'a, Brianda i Bonomi. Pakt 
spotkania może m ieć niezm iernie  
w ażne w yn ik i.

Żadnych kompromisów! ?
W A R S Z A W A  5. (PA T). „K u rje r 

W a rsz a w sk i“ podaje: W obec szerzonych 
w prasie  zagr. pogłosek o rzekom ej 
skłonności rząd u  p o lsk ie g i do kom pro­
m isu w spraw ie G. S iąska o których to 
pogłoskaon sygnalizow ał nasz korespon­
dent p a r js k i  pod datą 4 sierpnia p. min. 
spr. zagr. ośw iadczył wobec przedstaw i­
c ie li prasy: Jakn aj usiln ie! m uszę za­
protestować przeciw ko pogłoskom  ja k o ­
b y  P o lsk a  zgadzała się  na ja k ie k o lk w ie k  
byle niezw łoczna rozstrzygnięcia spra­
wy <Ł Śląska.

W kołach rządo w ych nigdy nio 
podobnego nie m yślano. Jesteśm y w p raw ­
dzie przeciw  dalszem u przeciąganiu s y ­
tuacji ciągnącej się ju ż  2. lata i prag* 
niem y rozw iązania prędkiego ale i  s łu ­
sznego, zarazem zgodnego z lite rą  tra k ­
tatu i  ściśle  z w ynikiem  głosowania w 
dniu 20 marca.

(Przed w yrokiem  Rady N ajw yższej Zdenerw ow anie i  przygotow ania
w ojen ne w  N iem czech)

K o n f e r e n c j a  R a s f y  N a j w y ż s z e j .

. PARYŻ, 6, (Polpress). W czoraj 
w ieczorem  w  sferach  politycznych  
rozeszła s {ę pogłoska, że A nglicy  
zgadzają się  na przyznanie Polsce 
części powiatu G liw ickiego, w zam ian  
ca co otrzym ają Zq strony Francu­
zów  kompensatę w  sp raw ie sankcji 
w ojskow ych  i celnych. Jednak po­
gląd na rozstrzygnięcie sp raw y G. 
Śląskiej pozostaje bardzo pesym i­
styczny. Francja bohatersko broni 
Interesów  Polski. Jednak przedsta­
w ic ie le  A nglji n ie  skłonni są  do 
ustępstw .

PARyZ, 6. (Polpress}. Nietylkokoła 
polityczne, lecz i ca ły  Pary i  oezekuie

z ogromnym zaciekawieniem na rozpo­
częcie obrad Rady Najwyższej. Wielu 
deputowanych i działaczy politycznych, 
którzj przebywali na uriopie, powróciło 
obecni» do Paryża. Zjechało też iduio 
korespondentów dzienników zagranicz­
nych. Prasa organizuje natychmiastowe 
podawanie ws*ystkich wiadomości •  
szczegółach przebiegu konferencji.

PARYŻ, 6. (Polpress). „Soir* do­
wiaduje się. że Briand z niezmierną po­
wagą traktuje kwestję rozstrzygnięcia 
losów G. Siąska i zdaje sobie sprawę 
nietylko z wyników konferencji, lecz 
nawet z Jej przebiegu. To te i kierow­
n ik  rządu francuskiego odłoiył wszelkie 
inne aprawy i skupił całą swoją uwagę 
l  energię na sprawę G. Siąska.

LONDYN, 6. (Polpress). Lord Cur­
zon wytajił przypuszczenie, in  wobec

BERLIN, 6. Wobec bliskie] decy­
zji w sprawia górnośląskiej rząd nie* 
tniecki wraz z całą prasą podjął na no­
wo kampanję zmierzającą do wywołania 
ostrego nieporozumienia między Francią 
i Anglją. Kampania kłamstw i oszczer­
czych insynuacji — tym razem pod 
wpływem zdenerwowania wywołanego 
niepewnością Co do decyzji — przekra* 
cza dotychczasowe rozmiary.

Cel tyeh fantastycznych rewelacji 
jes t aż nadto Jasny — zmierza on do 
wywołania nowych nieporozumień mię­
dzy F rancją  i Anglją i us prawi edita&snta 
ewentualnego wystąpienia zbrojnych or­
ganizacji niemieckich.



DyslokT? c]n wcjsk riem ieckith.
8 Q 9 N 0 W 1 R C , 6. Siły niemiec­

kie p<>*a Jłnją demarkacyjną są roz­
lokowane jak następuje: Wrocław, 
tMs. Nyssa, Kiack, Dąbrowa, Zgo- 
fzctlo«, Brzeg. Ltgnica, Namysłów, 
Prudnik—różise oddziały o rozmaitej 
ßilf'. Reichswfthry, Schutzpolizei lub 
strzelców.

Na linji kolejowej Nyssa, Stei­
nau znajdują aię 2 pociągi pancer­
ne. będące własnością Schutzbundu. 
Selbstschutz zmienił nazwę na Schutz­
bund, zaś w niektórych miejscowoś­
ciach na Arbaitsgemoinschaft. Usta­
lenie ogólnej liczby Schutzbundu 
skoncentrowanego po drugiej stronie 
linji dcrrarkacyjnej jest dość trudne. 
W każdym razie siły te t-ą dość po­
ważne. Na terenie górnośląskim 
Selbstschutz występuje jako Orts- 
wehr lub Freikorps.

Siły organizacji zbrojnych nie­
mieckich na terenlo plebiscytowym 
rozlokowane są w sposób następu­
jący: w pow. głupczyckim— 1,500 
ludzi, pow. głogowski 1,800, pow. 
prudnicki— siły nio są bliżej znane, 
wynoszą mniej więcej od 2,000 do 
»,000 ludzi. W mieście Raciborzu 
i okolicy—5,000 ludzi oraz ukrytych 
5 baterjl dział potowych. Oprócz 
tego w pow. raciborskim rozloko­
wanych jest około 2,000 ludzi, w 
pow. kozielskim przeszło 2,000, w 
kluczborskim — 2,400, pow. oleski — 
1.200, pow. lublinleckl—około 1,000. 
Obliczenia te nie obejmują wcale 
terenu przemysłowego.

Wprawdzie nie są znane za­
miary sił niemieckich, alo nie ulega 
wątpliwości, że wybuch przygoto­
wywany przez Niemców— z chwilą 
ogłoszenia decyzji Rady Najwyższej 
niewątpliwie nastąpi.

Aiiglja przeciw udziałowi Belgii.
B E R L IN , 6. W edług m iejscow ych 

«ło les:eń, g*b net lo nd yński wypowie- 
tl.-.al clę w yraźn ie  przeciw  udziałow i 
I M j J i  w obradach Rady N ajw yższej nad 
e jra w ą  g ó rn o ilą ik ą .

fi ic |a  chce stać tylko na stanow isku 

sp ra w ie d liw o ści,

>ARyZ, ö. (PAT.) H. „Temps*, o- 
muwiając sprawę nieporozumień, istnie­
jących w łonie komisji rzeczoznawców, 
mającej przygotować materiały w spra­
wie podziału G. Śląska, zaznacza, że 
Pranej a nie ma zamlctu faworyzować 
Polski. Uwata jednak za swój obo­
wiązek rie przyłączać się da niespra- 
•wldliwiäo roawiązania kwestji. Wyzna- 
etenie granicy, klóra nie byłaby zgodną 
z wolą ludności, stworzyłoby otwartą 
r<sn* w scrou Europy, co nie byłoby ani 
zamiarem naszym, ani naszych przyja­
ciół angislskich#

Jed iukże coś o (se i m yślą sa scrio .

PARyZ, 6. (PAT.) H. W związku z 
pogłoską, jakoby Rada N ajw yższa wobec 
niemołn«fcf dojicia do porozumienia 
lomisjl rsacaezr.aw ców  peńitw eprzy- 
m lerzonyah w spraw ia podziału G órnego 
Siąska, z a m ia ric ia  ro zw iązać problem  
w ten  społćb, leby przydzielić obu 
strorwsm bezsporne ttrer.y, a pozostaw ić 
pod adm in istracją władz m l^ dzyso ju sz- 
niczych resztą zaj^lria przemysłoweio, 
.Tempa* pisze, ie  projekt ten może 
być tylko wtedy wzięty Fod uwagę, 
¿dyby Polska i Niemcy z góry zgodził/ 
•iq na jego przyjęcie. Otól rząd pol­
ski jak również rząd niemiecki według 
wjzcikich danych nie {jodzą «ię na takie 
rozwiązanie I domagają się  natych- 
inlestowego zlikwidowania problemu. 
Leły to  ró wniei w interesie Francji i 
Jest pragnieniem Anglji I W łocb. Nie 
aaieży wobec tego brać pod uwagę 
lago projektu gdyż byłoby to  fikcyjncm 
rozw iązaniem  w chwili gdy cbodsi o

S ki realna. T ra k ta t nakazuje natych- 
towa w yznaczenie granicy, w ięc na- 
ją natychm iast naznaczyć.
P A R yZ , 6 . (P A T .) H . B riand przy- 

ąf f n l3daniem am basadorów  angiel- 
A le jo  1 włoskiego, o ra s  czło nkó w  ko- 
»'«U rzecz ot awców państw ip rzym le - 
n orytK  tslm ujące) tlę  badaniem  apr&-

Klęski w Rosji.
Pomoc Polakom w  Rosji.

W ARSZAW A, 6. (P A T .) B . P. Min. 
Spr. Z * fr. kon unlkujc: Po otrzym aniu 
w iadom ości z R osji o zbliżającym  a l; 
głodzie i szerzeniu się  epidem ii cho lery 
delegacja pols o w kom isji m ieszanej 
do sp raw  re p a try ja cjl zorganizowana 
bozpośrednią i onnunikać:ę pom iędzy 
W arszaw ą a M os .wq, dając w ten spo­
sób m ożność niesienia pom ocy przez 
rząd l społeczeństw o obywatelom  poi* 
a»im ,znajd  Moeym się  na terenie R o sii 
so w ieckiej I IK ra in y . o narażonym  na 
głód 1 choroby z powodu braku  śro d ­
ków żyw ności. Została us utec.tr.iona 
w ysyłką pęczak żyw nościow ych przygo­
tow anych przez zainteresow ane psoby 
I przez polski B ia ły  Krzyż. D elegacja 
polska zaznacza, że pomimo przepro ­
w adzenia m ożliw ych ułatw ień l zw róce­
nia uwagi społeczeństw u r a  konieczność 
niesien ia pom ocy rodakom  w R o sji wy­
niki tej pom ocy za czas od 20 do 80 
lipca rb. są bardzo nikłe. Na ogólną 
Ilo ś ć  w ysłanych 354 paczek im iennych 
w ysłan ych było  przez rodziny 160 typo­
w ych i 163 osobistych, a tylko jedna 
paczka została przesłana do delegacji 
pols ie; w M oskw ie dla rozdzielenia 
pom iędzy n ajbardziej potrzebujących.

Za trw a ża ją c e  wieści z  nad 
granicy wschodniej.

(Od własnego leoresp.).
W A R S Z A W A  6. »Gazeta Poranna* 

donosi: E tap w Baranow iczach przed­
staw ia się katastrofalnie. Zebrało się w 
etapie około 15 tys. uchodźców z Rosji, 
których etap ma odkażać, m yć l sz cz e ­
pić. Alo nio może tego w ykonać z b ra ­
k u  kam er dezynfekcyjnych, le k a rz y , no 
i  wody, nietylko  gorącej, ale i niegoto- 
wanej, gdyż dla całej rzeszy potrzeba 
k ilk u  studni. Tym czasem  studnio, któ­
re są na terenie etapu są nawpół za sy ­
pane.

Również trzeba zw rócić uwagę na 
zupełny brak ochrony naszej granicy, 
zw łaszcza w województwio nowogródz­
kim . W  Stolbac^ch byłem  naocznym  
św iadkiem . Jak całem l kilom etram i c ią g ­
nie rzesza uchodźców, przechodząc g ra ­
nicę w różnych k ieru nkach  i  m iejscach, 
gdyż, ja k  dowiedziałem  się od władz 
m iejscow ych, obsada g ran icy  je s t zu p e ł­
nie niew ystarczająca.

Na 10— 12 kim . zaledw ie jedon żoł- 
nież. Cóż dziwnego, żo p rzy  takiej ob­
sadzie uchodźcy p łyn ą  bez żadnej reja- 
stra cji samopas, zarażeni m oralnie i f i­
zycznie. Razem z nim i p łyn io  zaraza 
bolszew icka.

W ładzo m iejscowe tw ierdzą, żo b rak 
żołnierza dla obsady grancy. C zy  tak 
je ś t  istotnie? C zy  d la  obsadzenia g ra­
n ic y  przed zarazą cho lery i  bolszow izm u 
nie opłaci się przerzu cić k ik u  pułków  z 
centrrn państw a na granicę? W arto nad 
tem pom yśleć, póki niezapóźno.

Car idzi3,
MOSKWA, 6. (P o lp re ss). W śród 

m as głodujących ukazali się liczn i agi­
tatorzy,- któ rzy głoszą, że A nglicy I 
N iem cy po stan ow ili restaurow ać w R o ­
sji anarchję, łe  m on arcką ma być b. 
w ie li!  książę D ym .tr Pawłowic», który 
aktem  zam ordow ania Rasputina ro zpo ­
c z ą ł faktycznie ro syjską rew olucję. D a ­
lej agitatorzy twierdzą, że D ym itr Pa­
w łow icz je st ju t  w Rosji, i i e  ry ch ło  
rozpocznie pochód na M oskwę. P o  o- 
b&leniu boUzew izm u nowy c a r utw orzy 
rząd, sk ład ający się  w yłącznie * c h ło ­
pów.

Znów straszni w jtó  w Zagłębia.
SO S N O W IE C  5. W  dniu 3 bm. na 

dolo kopalni „R o nard“ na głębokości 
280 motr. nastąpiła  straszna eksplozja 
m aterjałów w ybuchow ych. M ianowicie 
w m agazynie z substancjam i w ybucho­
wem u ulokowanem i w osobnych, izolo­
w an ych i zam kniętych herm etycznie ko­
m orach, z niew yjaśnionej dotąd p rz y ­
czyn y  z a p a liły  się: kapiszony, m iedziano 
m it, m ie d zian k it i dynam it, powodująo 
stra szn y  w ybuch pow tarzający się w 8 
odstępach i pożar w chodniku.

Ogółem je st 13 ofiar, z tych 7 gór­
ników ud usiło  się  i w ydobyto Ich  m art­
w ych, ódrazu zaś a odesłano w «tanie 
groźnym  do szpitala T-w a . l ir .  Renard'4 

1 gdzie ¡eden z nich w alczy ze śm iercią.

Wiadomości telegraficzna.
(—) Ofensywa grecka przeciw 

Turkom została wstrzymana. Zapo­
wiedziany zo strony greckiej pochód 
na Angorę okazał się przedwczesny. 
Rząd Kemali-Paszy przygotowuje się 
do zaciętej walki.

( — ) W Nowym  Jo rk u  odbyw a się 
d r u jl  m iędzynarodow y kongres ludów 
m urzyńskich na który z e c h a ło  50.000 
delegatów. Kongres zajm ow ać się bę­
dzie głów nie spraw ą utw orzenia zw iąz­
ków w szystk ich  ludów  m urzyńskich na 
¿w iecie.

(—) Tureckie zgromadzenie na­
rodowo postanowiło prowadzić daloj 
wojnę z Grecją i nio prosić ententy
o interwencję.

(— ) Dz e .nikl parysk:e donoszę, ie 
m iała wy buc. m ąć w Lizbo n ie rew o lucja. 
W szystlde w ojs .a ekonsygnowano są w 
Lizbonie.

( — ) Do R y g i p rz y b y li u chodźcy 
sy b o ryjscy , którzy o św iad czyli, że także 
na S y b e rji panujo straszn y głód. Zboże 
z powodu n iezw ykłej su sz y  w yschło do ­
szczętnie. Na polach i w lasach strasz­
liw e  pożary.

We wczorajszem ciągnieniu wy­
grana „Miljonówki" padła na

Wa 0,372,875.

treuleram i oczy.-/ozuć będziem y czę.46 
B ałty k u  z m in, ja k ie  tam p ływ ają  z cza­
sów w ojny światowej.

Ponieważ nasz przem ysł ku flo w y  
nie je st dostosowany do potrzeb m ary­
narki, w razie zopsucia się ja k ie jś  czyści 
statku, zapotrzebowania nasze m usisey 
p o kry w a ć w Gdańsku.

Co się tyczy flo ty lli rzecznej, to na 
W iś le  utrzym ujem y m onitory, a na rze­
kach w schodnich motorówki i statki po­
m ocnicze. Obecnio pracuje się nad w y- 
d n b y w a iie m  statków zatopionych w cza­
sie  wojny.

Z powodu b raku  w yszkolenia elo- 
mentu, w ysiano naszych oficerów do 
A n g lji i F ra n c ji na krótkie ku rsa, w je ­
sieni zaś w ysłan i zostaną do w yższych 
szkół m orskich we F ra n c ji, gdaio p rzy ­
gotują się  na instruktorów . W  Polsco 
odbyw ały się k u rs y  w Toruniu, a obec­
nie oficerow io ci biorą u d zia ł w p ły w a ­
niu  na statku „Gen. H a lle r“; od je sie n i 
ma być urządzony w T o ru n iu  specjalny 
k u rs  d la  m arynarży, szeregowych
I podoficorów. Od dwu la t zaś całą 
obsługę naszego w ybrzeża m orskiego 
prow adzi m arynarka wojenna.

Istn ie jąca w Tczew ie szkoła mor­
ska upraw nia u częszczających po ukoń­
czeniu, do kierow ania statkam i handlo­
w ym i. Niedawno 50 kandydatów ukoń­
czyło  k u rs  I obecnie odbyw ają p ływ ania 
na statku szkolnym  .L w ó w ". B io rą 
w tem także u d ział kan dydaci do szkoły 
w Tczowie.

Rozwój naszej m aryn arki zaw isł 
całko w icie  od d ziałaln ości sam odzielnej, 
nie skrępowanej form alnościam i różnych 
niefachow ych urzędów.

Ceduła giełdy łódzkiej.
Łódi, 6 sierpnia 1921 r.

Płacono. Żądano
Dolary St. Z]., gotówka 2060.—- 2070.—

• .  . czeki 2060.— 207 J.—
Franki franc., gotówka 16).— 161.50

c z e k i 160.— 161.50
Fun ty angielskie, gotówka 7-100.—  7460.—
K orony a u s t r , , 208.— 212.—

czeki 208.— 212 —
Marki nicm ., gotówka 25.25 26.—

„ „ czeki 25 25 26 —
5 proc. Llsiy Zast. m. Łodzi 216— 22i>.—
4 i ( óf proc. Li&ty Zast.

m. fcopzi 20?.—  2 11.—
6 p ro e. ohll^. m. Ł if łt ł  80.— M  —

M a r y n a r k a  p o l s k a .
(Wywiad z admirałem Porębskim).

Jedno z pism  w arszaw skich za­
m ieszcza cie kaw y w yw iad o stanie ma­
ry n a rk i p o lskiej z adm irałem  Porębskim .' 
Podajem y poniżej w streszczeniu to, co 
pow iedział szef sekcji m inisterstw a:

Z powodu braku m andatu obrony 
Gdańska, dostęp nasz do m orza nio je s t 
leszcze zapew niony. Okazało się to u- 
biegłego roku, gdy w n a jk ry ty czn isjsze j 
c h w ili robotnicy portowi w G dańsku nio 
ch cie li w yładow yw ać przeznaczonej dla 
nas am un icji. W yasygnow ano wówczas 
n iew ie lki kre d yt w sum ie stu  m iljonów  
m arek na urza.dzeDie tym czasowej p rz y ­
stani w G dyni, gdyż okazało się, że to 
je s t jedyne stosowne m iejsce. Is tn ia ł 
zam iar budowy ogromnego portu w Puc­
ku, koszta je d n a k p rze kraczały  meżność 
m aterjalną P o lski.

Prace nad budow ą portu w G dyni 
rozpoczęto w m arcu ub. r., a obecnie 
kończy się ju ż  budowa ostakady i  3 0 
m etrów mola. Prace te mogą być goto­
we z końcem  stycznia, k ie d y  będzio u- 
kończona budowa lin ji kolejowej G dynia- 
Kokoszki, om ijająca Gdańsk.

Projekty budow y portu w G dańsku 
są ju ż  przygotowane, a ko sztorys zro ­
biony. Kom itet ekonom iczny i rada m i- 
nietów m ają orzec, czy P o lsk a  ma m ieć 
port w spólny, tj. wojenny, handlow y I 
ry b a c k i f -

M andat obrony G dańska uzależnio­
ny je st od o p in ji ko m isji L ig i Narodów. 
Zresztą wobec obecnego stanu m ary n ar­
k i nie m oglibyśm y G dańska sam i obro­
n ić  od strony morza. , 

Posiadam y obecnie: dyw izjon ćw i­
czebny, sk ład ający się  z 2 k&nonierck 
J 4 treulerów. Ma on charakter w y łą cz ­
nie szko ln y 1 m a słufcy6 do w y r o b ie n ia  
załóg dla oczekiw anych przez nas 6 e i-  
n iem icckieb torpedowców. Torpedowce 
te rem o n tu je  się oberaie w A n g lji, tak, 
że nadejdą do nas dopiero w sierpniu, 
g dyż ciągłe s tra jk i opóźniły w ykonani» 
um ow y w term inie w łaściw ym .

Htan »karbu nio pozwala nam na 
kupno c. uóby lekkiego krążow nika i dy- } 

1 wizjo nu destroyerów. Obecnie naszym i •

! i m r

(Co to jest Międzynarodowy Zwią­
zek Ochrony Dzieci. — Z kongresu.

— Owacja dla Polski).
W  tych dniach zako ńczył swe o b­

ra d y  d rugi K ongres m iędzynarodow y 
ochrony dzieci. W  m yśl w n io sku  posta­
wionego je szcze  na poprzednim  Kongro- 
eio w U ru k sc ii w r. 1913, utworzono 
Z w iązek M iędzynarodow y O chrony D z ie ­
c i z siedzibą w B ru k se li oraz zatw ier­
dzono jego statut. Przeszło  80 państw, 
a w ich l ic z b ie 'I  Polska zado klu row iło  
przystąpien ie  do Związku.

W niosok o poddanie Z w iązku pod 
egidę L ig i Narodów, po pisran y głównio 
przez A uglję, odrzucono w szystkiem l 
glosam i przeciw ko czterem. Za w nio­
skiem  glosowała tylko A n g lja  i trz y  jof 
dom inja.

D ele gat am i  urzędowom l z r amie nia  
r z ą d u  polskiego b y li prof.  A leksander 
M ogiln i ck i, Sędzia Sądu Najw yższego, 
oraz  p. Anatol  M fihlstein, 1 szy  sek re ­
tarz poselstwa polskiogo w B ru k se li: 
D elegację, polską przyjm owano w B ru k ­
s e li b. serdecznie.

Posiedzenie in auguracyjne odbyło 
się  w o b e cn o ic i króla, którem u następ­
nie delegatów p o lskich  przedstawiono.

D elegaci p o lscy m ie li sposobność 
zabierać głos kilkakrotnie. P. M ogilnic- 
k i  na posiedzeniu plenarnem  zdaw ał 
spraw ę jak o  referent ogólny ze stanu 
rzeczy w d z ie ia in ie  ochrony dzieci w 
Polsce. Zestaw iw szy bardzo słabo fu n k ­
cjonowanie odnośnych in s ty tu c ji w cza­
sach niew oli z n iezm iernym  ic h  rozwo­
jem podczas wojny i po u zy sk an iu  n ie ­
podległości, p. M e g iln icki zako ń czył swa 
przem ówienie tem, że „n ajp iln io jszu “ 
potrzebą narodu polskiego jest, fcoby 
m u nie przeszkadzano ro z w ij*6 się swo­
bodnie, i że jefleli ten w arunek będzio 
istn iał, to wkrótco nio będzio w Polsce 
dzieci opuszczonych, bo każde dziecko, 
nio mające opieki naturalnej, znajdzie w 
państwio i społeczeństw ie opiekę zastęp­
czą i to bez różnicy narodowości, po­
chodzenia i w yznania.

t o ls k a  przeszła c ię żk i okres nie­
woli, lecz w ielkie  cierpienie, to ja k  młot 
ko w alski, któ ry  k ru sz y  szkło, ale kuje 
sta l. C a ły  św ia t w idzi hartow ną stal 
m iecza polskiego na polach bitew; obec­
nie starałem  Bię pokazać państw u nie­
m niej hartow ną stal polskiego pługa, 
k tó ry  orzą żyzną glebę opieki nad 
dziećmi.

Bezpośrednio potom prezes Konąre- 
■u prezydent m inistrów  b e lg ijsk ich  L a r- 
ton de W iart w serdecznych słowach 
w y ra z ił uznanie dla narodu polskiogo, a 
cała sala p rzyję ła  obydw a przem ówienia 
burzą oklasków. B yło  to szczegame 
w yróżnienlo delegacji polskiej i najw ięk- 
Eza owacja na Kongresie.



Z  Czechami czy Węgrami.
Obecnie rząd czeski czyni za­

biegi o zawarcie z Polską sojuszu. 
Pojmujemy, że ma on ogromne zna­
czenie dia Czech: daje im zrzecze­
nie się Polski do do tych części 
Księstwa Cieszyńskiego, którą Czesi 
zawładnęli wiarołomnie 1918 roku, 
a  następnie u z y s k a li  przy poparciu 
Francji 4920 r., gdy Polska znaj­
dowała się n a d  brzegiem przepaści, 
daje im bezpieczeństwo zo strony 
Węgier, przeciwko którym Czechy, 
Rumunją i Jugosławja zawarły so­
jusz, jako mocarstwa rozbiorowe, 
które zagarnęły bogate prowincje 
węgierskie; sojusz z Polską i umo­
wa handlowa daje Czechom dostęp 
do rynków rosyjskich oraz wybitną 
pozycję na rynku polskim.

Dodać do tego należy, że poło­
żenie państwa Czeskiego jest bar­
dzo krytyczne; państwo to o więk­
szości narodowościowej nie cze­
skiej, posiadające Niemców i Wę­
grów, a nawet Słowaków, wrogo od­
noszących się do państwowości cze­
skiej, bardzo łatwo może się nie 
skonsolidować, lecz upaść przy pierw­
szym naporze Węgrów w razie, gdy­
by Polska poparła Węgrów chociaż­
by dyplomatycznie 1 odwiodła Ilu- 
munję od kooperacji zbrojnej z Cze­
chami przeciwko Węgrom. Do irre- 
denty węgiersko-słowackiej może w 
każdej chwili przyłączyć się irre- 
denta polska, gdyż Polacy w Księ­
stwie Cieszyńskiem należą do bar- 
itfej świadomo narodowego, najbar­
dziej patrjotycznego odłamu narodu 
Hożego i cierpią dotkliwią czechi-

Jaką jednak korzyść może mieć 
**ol?ka z zachowania państwa Cze­
skiego, w jego dzisiejszych potwor­
nych granicach'? Wykrojono z Wę-

Sler długi wąski pas 1 przyłączono
o Czech. Szeregi łańcuchów gór 

oddziela ów kraj od Czech; wszy­

stkie rzeczki, płynące z tych gór, łą­
czą go z Węgrami. Oto wbrew geo- 
grafji, na której wyrosła tysiąco- 
letnia historja oddano ów kraj Cze­
chom. Budowano Czechy jako pań­
stwo wbrew wszystkim zasadom lub 
na mocy wszystkich zasad. Wbrew 
zasadzie etnograficznej oddano Cze­
chom Egerland (północno Czechy, 
posiadający wszystkiego około 10 
proc. ludności czeskiej, odhrywają- 
cej w życiu w życiu kraju nader 
podrzędną rolę. Uczyniono to wbrew 
zasadzie etnograficznej, alo dla za­
sady historycznej. Wbrew jednak 
zasadzie historycznej odebrano tak­
że Słowację i Ruś wigierską od 
Węgier i oddano te kraje Czechom. 
Chodziło o to, by dać Czechom 
wspólną granicę z Rosją; przezna­
czono Galicję Wschodnią dla Rosji, 
Polska'więc miała znaleźć się w  
oskrzydleniu przez granicę rosyjsko- 
czeską. Taka Polską musiałaby się 
pozbyć wszystkich przedmiotów spo­
ru na rzecz tej ostatniej i mieć gra­
nicę na wschodzie: Białystok-Brześć- 
Jarosław, czyli nie być mocarstwem
0 3G5 kilometrach kwadr., ale pań­
stwem, zacieśnionem w 180 kim. kw.
1 mającem poza swemi wschodnie- 
mi granicami przeszło 3 miljony Po­
laków oraz kraj słabo zaludniony, 
liczący wszystkiego 9 miłjonów mie­
szkańców, mogący przoz kolonizację 
zlać się z Polską.

Tu jest podstawowy punkt sto­
sunków polsko-węgierskich i polsko- 
czoskich. Poparcie Czech, to re­
zygnacja z wielkiej przyszłości, to 
wyrzeczenie się dobrowolne naszej 
historycznej spuścizny: Lwowa i 
Wilna.

Gdy w roku zeszłym Polska była 
napadnięta przez bolszewicką Rosję, 
Czechy nie przepuszczały do Polski 
wydrukowanych pieniędzy w Wied­
niu, nie przepuszczały broni, słowem

Z  %  ¡¡©gUma-
Po strajku. Kto winien? Komunisty­
czni cudotwórcy. Nie męczennicy 

lecz pajace.
Tydzień ubiegły przeżywała Łódź, a 

tMaszcza, Łódi robotnicza pod nastrojem 
Biedko strajkowym. W mieście, po war­
sztatach w izbach robotniczych toczyły 
»•<; gorące spory aa temat ukończenia 
strajku.

Jedni utrzymują, 2e strajk należy u- 
ważać za prób«» decydującej walki, w któ­
rej kapitał taimo swych stanowczych za­
miarów ni« wyszedł zwycięsko. Inni znów 
przeciwni® uważają rezultat strajku za 
przegraną... Padają gorąCe argnmcnty za 
» przeciw, ścierają się zdania, p^daia za­
rzuty pod adresem winnych...

Ale gdzie są ci wiani?
Czy winowa jcami są rzesze robotni- 

c**. które ws«ek ju* na tygodnie całe 
. Pf*ed strajkiem uwaiały, m  zarobki ich 

*•1 niewystarczające wskutek wzrastającej 
suie drożyzny, spowodowanej spadkiem 
Walmy?
, Czy winowajcami są kierownicy zwią- 

*«ow, którzy byli wykonawcami decyzji 
Przedstawicieli rzesz robotniczych — dele- 
p!!,6 " , 1 postanowień zgromadzeń labry- 

r.yc?* na których robotnicy sami doma- 
y jt  się *» 1̂  0 podwytk, zarobków.

trzeba pijecie* patrzeć trzeźwo na 
»prawy.

Jeżeli robotnicy chcieli uzyskać ja­
kkolwiek podwyżki, to strajk byi konie- 
tioością. Kipitaiiści bowiem tylko pod 
»Ściskiem strajkujących solidarnie robo- 
Q?ków, psd naciskiem rządu /godzili się 

«a podwyiM 40 ptoc- Podwyika to nę- 
«zna.. Słusznie...

Ale bet strajku nawet td nędznej 
^dwjąki pnemydowcy We byuby

wszak afe trzeba ani na chwilą za- i 
^»linsć o tem, orzedstawici-ie Polsk. i 

Ziw. asOowali sprawy podwyżki u -  i 
bez uciekania się do strajku.

J«4hUk k»piUW«i łódzcy nie chcieli I

wogóle gadać o jakiejkolwiek podwyżce, 
raczej pokątnie przebąkiwali o tem, że 
trzeba będzie przystąpić do obcinania za­
robków robotni kom.

Jeżeli już na upartego szukać przy­
czyn niepowodzenia, to należy ich się 
dopatrywać nie w osobach, ale w sytuacji 
ogólnej i w tym fakcie, o którym nazbyt 
częste zapominamy, że walka z kapitałem 
jest ciężka i i -  znaczona jest ona zwy­
cięstwami, a niejednokrotnie i klęskami 
klssy robotniczej...

Walka ta trwać będzie nieraz jeszcze, 
tak długo, dopóki będzie istniał kapitał i 
praca najemna.

Do tej walki, której uniknąć się nie 
da, trzeba być stale przygotowanym.

Przygotowanie to polega na silnej 
organizacji, oraz na podniesieniu stopnia 
oświaty wśród rzesz robotniczych.

*
A jednak strajk mógł się udaćl
Robotnicy mogli ftotrzymić nie 120 

proc., ale nawet 150 proc., może i jeszcze 
więcej t...

■— Co należało uczynić, aby to o- 
siągnąć?

— Weźcie ostatnią odezwę komuni­
stów, a znajdziecie na to odpowiedź.

2  odezwy tej wynika, a- strajk się 
nie udał, bo prowadzili '¿o enpeerowcy, 
pepeaowcy, chadecy i bundziścl...

Gdyby prowadzili komnniśei, to by­
łoby zupełnie co innego. Zwycięstwo by­
łoby murowane, bo wszak wiadomo, źe 
komuniści to są cudotwórcy, którzy r rze­
czy niemożliwych, czynią możliwe,* dla 
których niema klęsk, lecz same zwycię­
stwa! (Oczywiście o sromotnych klęskach 
komunistów w Bawarji, na Węgrzech, i 
kompromitacjach komunistów rosyjskich i 
—gdy się czyta odezwę, należy na chwilę I 
zapomnieć, aby sobie nie mącić wiary w 
nieomylność polskich komunistów).

— Cóż jednak, kiedy ogół robotniczy 
jest tak uparty, że nie chce wierzyć w 
magiczne uzdolnienia polskich bolszowi- 
kow i n:e chce im powierzać walki o swe 
Ju::o!...

Odezwy jednak ko;nuirstyczne od­
grywają swą roi?, są pożyteczne.'..

pracowały dla naszej zguby pań­
stwowej. Węgrzy pragnęli przyjść 
nam z pomocą. Węgierska jazda, 
rzucona przeciwko konnicy Budlen- 
nego, nie dopuściłaby zalania poło­
wy kraju przez wojska rosyjskie. 
Na południu będziemy mieli zawsze 
mniej kawalerji, niż. Rosja i pomoc 
węgierska jest dla nas bardzo wska­
zaną. Tymczasem tej pomocy nie 
dopuściły Czechy, tej pomocy mieć 
nie będziemy, o ile nas będzie od­
dzielał od Węgier korytarz czeski.

Przymierze więc z Czechami 1 
umocnienie tej panslawistycznej pla­
cówki w Europie, pragnącej przede­
wszystkiem współdziałania z Rosją, 
byłoby dla Polski samobójstwom.

Czechy, niepopierane przez Pol­
skę, będą musiały się rozpaść, w ła­
ściwie wejść w swe etnograficzne 
granice. Czesi domagają się dia 
Polski granic etnograficznych. Ale 
Polska jest organizmem historycz­
nym, spełniała wielką rolę dziejową 
na wschodzie i na całem swem 
dawnom terytorjum skupienia pol­
skie, ślady kultury polskiej, tkwią 
nawet wśrów niepolskiej ludności.

Całkiem co innego Czesi. W 
komitatach słowackich jest wszy­
stkiego 7,947 Czechów, 1,209,186 
Węgrów i 1,709,000 Słowaków, 
211,651 Niemców. Słowacy stano­
wią zaledwie połowę ludności, 51 
proc., a w szeregu komitatów i 
miast Węgrzy stanowią większość, 
np. w Użhorodzie mają 89,2 proc., 
w Koszycy — 50,5 proc., w Abual- 
Torna — 75,5 proc., w  Gemer — 78 
proc., w Stawni cy (miasto) 75,5 
proc., w Honcie 57,1. Zaznaczyć też 
należy, że ogromna większość Sło­
waków ma wstręt do Czechów i 
pragnęłaby oderwać się od Państwa 
Czeskiego, Czesi zaś prowadzą bez­
względną politykę czechizacji Sło­
waków, różniących się od nich cha­
rakterem, kulturą, tradycjami.

* W Komitatach rusińskich nali­
czono wszystkiego 100 Czechów, 
294,802 Rusinów, 208,731 Węgrów,

W ty h ciitkich i drogich czasach, 
jakie przeżywamy, odezwy te stanowią 
bezpłatną humorystyczną lekturę.

Każdy bowiem mniej więcej uświa­
domiony robotnik uśmieje się serdecznie 
przy czytaniu każdej komunistycznej o- 
dezwy.

Wobec tego należałoby sobie życzyć, 
aby komuniści wydawali odezwy coraz 
częściej.

Wszak pieniędzy im powinno nia 
zabraknąć. Tata Linln pamięta o nich do­
brze. Maszynki bolszewickie dzień i noc 
pracują nad produkcją pięcluset-rublówek 
dla polskich komunistów, którzy, jak żydzi 
na puszczy, nie siejąc i nie orząc, zbierają 
obficie roaanę zasiłków bolszewickich.

W takich warunkach można nawet
2 razy tygodniowo drukować odezwy i 
prowadzić agitację na rzecz Rosji, po-1 
wracająca] szybkiemi krokami do kapita­
listycznych form gospodarczych.

Ch^ąc omówić wszyskie echa strajku, 
nie można pominąć tak .epokowych" wy­
padków, jak wystąpienia miejscowych or­
ganów kapitalistów i kołtunów łódzkich 
.Rozwoju* i „Kurjera" przeciw .Pracy* i 
N. P. R.

Te podupadające krsmiki burżuazy]- 
ne, a raczej ludzie, w nich pracujący, są 
stale w rozdrażnieniu.

Wiecznie im coś dokucza, wiecznie 
Ich ktoś napastuje i nastaje na ich dy- 
chawiczną egzystencję... g

Wyczerpawszy w aiyatkie próby pod- 
ła tan ia  sobie in te resów  oba te  pisem ka 
wpadły na sposób, nie nowy wprawdzie 
(bo na cóż nowego, m ogłyby aię zdobyć 
tak ie  truposzow e iatotki?) ale jeszcze 
przez nich nie wypróbowany!.. O to  chcą 
udawać m ęczenników  aprawy gnarodo- 
waj..- Chcą ze awych szm at uczynić 
reltkwje m ęczeńską za dobrą sprawę... 
Oczywiście, pod w arunk i«» , i e  ta  ra* 
likwja będzie dobrze p łatna .

Rozdzierają więc szm aty a a  sobie, 
za to, i e  redakcję  tęh nachodziły  z 
grobami podczas atra jku  grom ady ro ­
botników. Któż temu winien? Oczywi­
ście „P raca“ i NPR. Cokolwiek bowiem

1,663 Słowaków, 84,906 Niemciw  
(dane powyższe wzięte są z .Manuel 
statistique“ de la Republique Tché­
coslovaque rok 1920 — oficjalne wy­
dawnictwo czeskie),

Według statystyki austrjacki&j, 
w kraju koronnym czeskim było 
4,231,918 Czechów, 2,467,724 Niem­
ców; na Morawach 1,868,971 Cze­
chów, 719,435 Niemców; na Siąsku 
Czechów 180,348, Niemców 325,523, 
Polaków 235,224, Tymczasem ów 
Siąsk o mniejszości czeskiej — został 
im oddany.'

Nic więc dziwnego, że przy 
tym etnograficznym składzie, gdzie 
Czesi stanowią mniejszość, sejm 
czeski nie może funkcjonować, jak 
całemi latami nie mógł funkcjono­
wać parlament austrjacki. W Au; 
strji czynnikiem, skupiającym pań- 
gtwro i arbitrem ludów austrjackich 
była dynastja. Czesi zaś żadnego 
tradycyjnego łącznika dla awjvh 
ludów nie mają, W parlamencie l 
w życiu publicznem panuje tei -r, 
Stosunki gospodarcze Czech, poiui- 
mo tego, że Czechy nie były tea­
trem wojny, i nie są tknięte prar/. 
wojnę, są bardzo ciężkie. Czesi 
pragnęliby nas zalać swemi wyro­
bami bawełnianemi, będącemi nie­
bezpieczną konkurencją dla przemy­
słu łódzkiego oraz swemi naczynia­
mi emaljowanemi, bez których mo­
żemy się obejść. Co skłania nas do 
przymierza z Czechami'? Ten sam 
duch niewolniczy, który wiódł przed­
stawicieli szlachty polskiej pod pom­
nik Katarzyny II. ten duch niewol­
niczy, dzięki któremu w pozornie 
niepodległej Polsce rządzili ob;-y 
ambasadarowie.

Setnper ¡(lent.

dzieje si? w sprawach robotniczych n® 
teren e Łodzi — to zdaniem „Kuriera* 
I „Rozwoiu* — ¡est dziełem NPR. i 
„Pracy*. Z tego wynika, że .Praca" i 
NPR. to potęgi Łodzi... A wiadomo, że 
słabymi przeciwnikami się pogardź*, n 
silnych się nienawidzi. Stąd płynie nie­
nawiść „Rozwoju'* i „Kurjera* do .Pra­
cy" i NPR.

Oczywiście każdy paroksyzm wście­
kłości, pianą przepo onego kłamstwa l 
oszczerstw, rzucanych pod naszym adr»v 
asm, są dowodem naszej a;ły...

Czytając te zionące nienawiścią 
wypociny, nie można się gniewać «ni 
nawet na nie odpowiadać, można się 
najwyżej śmiać nad losem tyck nędz­
nych kurjer*owych i rozwojowych ho- 
munculusów, prześladowanych przez 
własne przywidzenie i halucynacje.

Bo jakże się tu nie śmiać tylko, 
gdy aię «żyta, ża .Praca" nasyła ro­
botników na redakcję „Rozwoju* i .Ku* 
rjera?*.

To nia .Praca* alo własna wasza 
głupota, panowie z .Rozwoju* i „Kurjer- 
ka", naprowadza wam ludzi, wasze kłam­
stwa obrzydliwe i jątrzenie ludzi zgłod­
niałych i nieszczęśliwych, nai^rawanie 
aię z ich niedoli — wywołuje altt pro­
testu ze atrony klasy robotniczej.

Na przyszłość nie wywołujcie wilka 
z lasu, a  nie będziecie go mieli przeciw 
sobie.

Wolno wam nlenawidzleć robotni­
ka, wolno wam go zwalczać, stając po 
stronie kapitallatów, ale walka ta musi 
być prowadzona w pewnych granicach 
przyzwoitości, i nie opierać aię na kłam­
stwach i nie posługiwać aię prowokacją. 
Takie metody muszą wywoływać re­
akcję.

M iejcie p re te n s je  do sam ych sie­
bie a  nie do robotników . Wyzbądicie 
aią osław ionej waszej głupoty  (o ile to  
w ogóle zrobić możecie), a nie róbcie  ze 
siebie m ęczenników . Bo z m is  i g ies- 
tów, jakie w ykonyw ujsfie w rzeczach, 
k tó re  piszecie, podobni je s te łc ie  raczej 
do pajacy cyrkow ych. e —ri.
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Z  t a j e m n i c  o p e r a c j i  
w a l u t o w y c h *

Celem poprawienia waloru na« 
Ittj waluty w ¿wiecie finansowo-handlo­
wym, tyle już przepytlowano mów w Sej­

mie i tyle już wypisano atramentu, że 
zdaje się, już wszystkie wyczerpano ar­
gumenty, takie mogły w tej sprawie się 
nasuwać. Ministrowie Skarbu, jakich Pol­
ska misia od czasu swej niezależności, 
również już różnych chwytali się sposo­
bów, by marka polska czuła się dobrze 
na równi z walutą obcą, aliści wszystkie 

y  te leki, jak dotychczas, nie uzdrawiają, ale 
przeciwnie, choroba walutowa się wzmaga, 
a wślad za nią choruje cały nasz stan 
ekonomiczny.

N i jorlno bowiem nasi gospodarz, 
finansowi nio zwracają uwagi, a zdaje się 
jest to, o ile nie właściwe źródło kata- 
i l r i f y  walutowej, to w każdym razie ta­
mą, przez którą nie może się przedostać 
żaden środek uzdrawiający. Tą przeszkodą, 
czy źródłem nieudawania się wszystkich 
eksperymentów walutowych Ministerstwa 
Suarbu jest... Polska Krajowa Kasa Po­
życzkowa, a mówiąc ściślej, wydział de­
wizowy tej kasy.

D iiw ne bowiem ujawnia się zjawi­
sko. Olu każda, operacja giełdowa tej ka­
sy, czy ttż jej wydziału dewizowego zna­
ną jest wszystkim członkom czarnej gieł­
dy na dwa dni przed jej realizacja, a w 
każdym razie wiedzą o niej wybitniejsie 
członkowie giełdy. Ministerstwo Skarbu 
przez swoich agentów z Szereszewskim na 
czale rzuca na rynek pewną ilość doh- 
tów, by pednieić wartość marki, ale czar­
na giełda, wtajemniczona w dalsze plany 
tych operacji, wie, ja k  się do nich odnieść 
i wszelkie usiłowania palą na panewce. 
Ludzie, liczący wiele na puszczoną w ruch 
maszynę dziwią się, że usiłowania nie 
odniosły skutku, a spekulanci walutowi 
śmieją się w kułak, bo znów zarobili roi- 
IJony, które zapłaci! sfcsrb polski. I  tak 
w Kółko.

I tu wypada nam zanotować inne, 
również dziwne, zjawisko w tejże P o lik ie j 
Krajowej Kasie Pożyczkowej. O n n i  wszy­
stkich mało, lub nic nieznaczących stano­
wiskach siedzą Polacy, natomiast wydział 
dewizowy cały, ten właśak*, gdzie znajdu­
ją się nici wizelkich operacji walutowych, 
obsadzony jest żydami. Od szefa do naj­
mniejszego urzędnika w wydziale dewi­
zowym— to żydzi. Przyjaciele 1 krewni 
tych z czarnej giełdy. 1 dziwi się War­
szawa, dziwi tię społeczeństw'} i może 
dziwi się minister skarbu, czemu marka 
polska co rai to niżej spada, nie dziwią 
się tylko „urzędniki" a wydziału dewizo­
wego Polskiej Kraiowej Kasy Pożyczko­
wej w W atsuw ie, no i nie dziwi się także 
czarna giełda. C zyli, dopóki minister skar­
bu nie uzbroi się w miotłę 1 nie wymie­
cie z P K K P . cichych członków czarnej 
giełdy, zwanych tam urzędnikami, dopóty 
p. Szeresrcw iki nic nie zrobi *dU dobra 
marki polskiej, choćby codziennie po 258 
m ljonów  wywoził do G ia u s k s  ra po­
zwoleniem Polskiej Krajowej Kasy Poży­
czkowej. Mr.

fiisty z IDielkopolski.

Co im się roi???
Bydgoszcz, 2. V I I I .

W ielko polska burżuazja i  św iat ka­
p ita łu  nie mogą pogodzić się. w żnden 
sposób z dem okracją a ju ż  spraw a ro ­
botnicza doprowadza ich  do w ściekłości. 
K a p ita liśc i-p a trzą  na naszą ziem ię ta* 
klem  okiem, ja k b y  codopiero sp a d li z 
k3ięfcyca.

Ot, nap rzykład , pan kapitan T u łacz, 
dowódca p a rk u  szko ły  lotniezej w B y d ­
goszczy, pełen w erw y m ilitarystycznej, 
postanow ił raz na zawsze uporządkow ać 
„g ałg ań skich " robotników  i zaprow adzić 
m iędzy nim i d y scyp lin ę. P rzy czy n y  
w szystkiego zła, a m ianow icie tego, że 
pro letarjat nie odgryw a ju ż  ro li biernego 
narzędzia w ręku  „w szechw ładnego" ka-

Eitaw , że sam bierz» w swe dłonie do­
ro i przyszło ść Ojosyzny, że ośm iela 

się zm urszałym  klasom  „panów " zw ra- 
ca4 uwagę na ich zgubną gospodarkę, 
że przede w szystkiem  żąda zupełnego 
rów noupraw nienia i uznania dia siebie- 
sztikać trzeba w organizacjach robotni­
czych. Taki związek, osy to polityczny, 
czy też zawodowy, daje każdem u chłopu 
silne oparclo i pewność. Jedynem dla- 
togo hasłem, wszystkich kapitalistów, 
burżujów i innych wyzyskiwaczy poto, 
krwi i praey proletarjacklej powisno 
był: „Precz z organizacjami robotni- 
esami".

Zrobiw szy to genjalne odkrycie, 
pan T u łacz poprosił nieba o łaskaw ą 
pomoć i zab rał się do u rzeczyw istn ienia 
swego planu. P o staw ił przed sobą bu­
telkę skarbowego atram entu i do w sz y ­
stkich  sobie podw ładnych robotników 
c y w iln y ch  nap isał taki m anifest:

„M y, z Bożej łask i, kapitan inżynier, 
nędzny na tym  padole łez Tułacz, poda­
je m y  w szystkim  naszym  poddanym  c y ­
w ilnym  następujące do w iadom ości: 
Z dniem dzisiejszym  uroczyście zakazu­
je m y każdem u robotnikow i parku szko ły 
lotniczej w B ydgoszczy, bez w zględu na

iłeć, zapisyw ania się i należenia do ja- 
iejbądź organizacji politycznej lu b  za­

wodowej. Niezastosowanie się  do na­
szej w oli pociąga za sobą surowe k a ry  
i natychm iastowo pozbawienie chleba. 
T u łacz  m. p.“.

Następnie wygotował cyrograf, w 
którym  każdy robotnik zobowiązuje się 
powyższego św ięcio przestrzogać: „D aję 
to wam ku  przestrodze; biada nieposłu­
sznym  l".

Słusznie też całkioin  „G łos Robotni­
k a “ w To run iu  p o d k re ślił że: „szkoda, 
że nie wolno w stosunku do p. Tu łacza 
zrobić w yjątku, zastosow yw ując do mego 
dawną metodę: „Na snopek, portki śc ią ­
gnąć i tak sobio 25 m achnąć“. B yło b y 
jeszcze pocieszniej i napewno trzeżwioj

Eatrzałby on na świat. Zdaje się, żo ro- 
otnioy bydgoscy, mimo drw in p. T u ła ­

cza, urządzą m iędzy sobą skład kę i k u ­
pią niezorjentowanem u kapitanow i: „U sta- 
wę o K o nstytucji Rzeczypospolitej P o l­
s k ie j“.

P akt ten podajem y jak o  aż nadto 
ch arakte ry styczn y  dla stosunków w ie l­
ko p o lskich  i d la w alki, ja k ą  tam p ro w a ­
d zić in usi proletarjat, zorganizow any 
w N. I*. R. z reakcją. Dodać zaś nale­
ży, żo fakt ten odosobniony nie jest.

J. W .

Zjazd dziennikarski 
we Lwowie.

Kom itet Zjazdu D ziennikarskiego 
we Lw ow ie zaw iadom ił vrszystkie sy n ­
d ykaty d zie n n ikarskie  w Rzeozypospoli- 
tej, że Zjazd Dolegatów Syndykatów  od­
będzie się wo Lw ow ie w dniach od 23 
do 25 w rześnia 1921 r.

Program  tego zjazdu przedstaw ia 
się  w  ogólnych zarysach  następująco:

Piątok 23 w rześnia o godz. 12-ej 
w poł. i publiczne posiedzenie, o godz.
2-ej po poł. śniadanio, o godz. 5-ej po 
połoaniu posiedzenie sokcyjne, o godz.
8-ej wiecz. obiad. Sobota 24 września,
o godz. 10-ej rano zwiedzenie k ilk u  
w ię k szy ch  fab ryk, o godz. l-e j śniada­
nie, o h ej popoł. posiedzenie sekcyjne,
0 godz. o-ej wiecz. raut w K asynie  i  
Kole lit. art. N iedziela 25 września, o 
godz. 1 i rano I I  publiczno posiedzenie i 
zam knięcie obrad, o godz. 12-ej w poł. 
otw arcie „Targów  W scho d n ich“ na P la ­
cu Pow stańczym , o godz. 2-ej obiad, 
w ieczór przedstaw ienie w W ie lk im  Tea­
trze. Poniedziałek 26 w rześnia o godz. 
10-ej rano odjazd do Drohobycza celem 
oglądnięcia najw iększej w Polsce funda­
cji Zakładu Sierot, a po obiedzie w yjazd 
do B o ry sław ia  colem zwiedzenia tam 
przedsiębiorstw  naftowych. W e w torek 
27 w rześnia odjazd z B o ry sła w ia  na 
S try j—P rzem yśl w  kieru n ku  W a rsza w y
1 Krakow a.

D otychczas zgłoszono 4 ro fe raty : 
D r. Antoni B eau pré: O zorganizow aniu 
działu  inform acyjnego dla p ra sy  zagra­
nicznej. Zygm unt P ry lin g : O bieżących 
najnaglojszych pastulatach prasy. Bro­
nisław  L a sk o w n ick i: P rojekt u staw y o 
unorm ow aniu stosunków praw n ych za­
wodu dziennikarskiego. D r. A le ksan d er 
V o g e l: Projekt statutu Z w iązku  S y n d y ­
katów dzienn ikarskich.

K o n g r e s  N .  P .  R .

W dniu 4, 5 i 6 września r. b. od­
będzie się w Krakowie II. Kongres N.P.R. 
Program obrad następująoy:

1. Sprawozdanie G. K. W.
2. Spraw ozdanie K lubu Poselskiego
8. Program N. P. B.
4. Statut N. P. R.
6. Wybory Rady Naczelnej.
5. Wolne wnioskL
W obradach biorą udział; l)  d ele­

gaci wybrani w stosunku jeden delegat 
na 600 członków, opłacających podatek 
party jny ; 8) członkowie R ady Naczelnej

i G. K. W ;  8) posłowie oraz 4) redakto­
rz y  p ra sy  partyjnej.

D elegaci w inni m leć zaśw iadczenie 
odnośnych organizaoji, że są w y b ra n y m i 
delegatam i i że reprezentują w ym ienioną 
w zaśw iadczeniu ilość członków.

W  K rakow ie po spraw ozdaniu i za­
rejestrow aniu zaświadczeń, delegaci o- 
trzym u lą  b ilety  w ejścia na Kongres.

P u n kt zborny odjazdu do K rakow a 
w Poznaniu. Godzinę i m iejsce podam y 
później.

B o j e  p i l s k i e .
(O szóstym siorpniu impresja).

Z w y k liśm y  w rocznicę bojów na­
rodow ych sięgać m yślam i i sercem  w 
przeszłość... i  w ów czas rozpam ięty­
w ali— cudnych nam w iz ji kraj roztacza 
pełna entuzjazm u wyobraźnia.

.A  takoż i dziś rocznica przecie 
w ielka. N aro dzin y ostatniogo boju w ie l­
kiego o wolność O jczyzny. Ostatniogo 
boju, jakżo w spaniałem i w aw rzynam i 
uwieńczonego, jakże złocistym i głoskam i 
zapisanego w w iolkicj księdze pośw ięce­
nia patrjotycznogo, jakżo szczytn ym i 
ideałam i opromienionego...

Szósty sierpnia.
Id ą  pokolenia za pokoleniem  woja­

ków polskich, od pierw szych ry ce rsk ich  
obrońców rodów przedpiastow ych... Id ą 
rycerze Bolkow i, idą bohaterowie G run­
waldu, idą C ecorczycy, idą z pod Jana l i i  
pancerni towarzyszo, idą Racław iczauio, 
idą w ia ru sy  Legjonów, idą pow stańcy, 
idą —  idą olbrzym io rzesze co najprzed­
niejszych R y cerzy , nimbem aureoli oto­
czone, w słońcu bohaterstwa skąpane, 
z w yrazem  szlachetnym  na tw arzach 
m arsow ych, zastyg łych  w stygm acie 
powagi i skupienia.

I d ą ‘co najlepsi... Z tyoh, którzy 
dzieje P o lsk i m ieczem k re ślili... A  na 
końcu sam ym  najm łodsi: c i ostatni... 
szczęśliw cy, których historja w ielkim  
obdarzyła zaszczyte m : iś c ić  sen sotek 
p o k o le ń ..

W o jacy  polscy.
C i, co p isa li k rw ią  serdeczną d zie­

je  bojów p o ls k ic h 'i na obio półkulo rz u ­
c ili  sław ę rycerstw a polskiego... % 

* *
•

Bojo polskie... Jakżo  w spaniałą 
je s t Ich  tradycja. G dzież ty le  pośw ię­
cenia, anim uszu i ry co rsk o ści a boha­
terstw a praw d ziw ego ? G d zitż takie u- 
m iłow anie spraw y, za którą w a lczy ł R y ­
cerz p o ls k i?  W  jeden o lbrzym i wionioo 
kw iatów  cudnych —  spleciono są cnoty 
ry ce rsk ie  polskie. Ja k b y  najszlach et­
niejszym i kam ieniam i w ysłana —  m ieni 
się droga h isto rji polskiej, biegnąoa od 
czasów zam ierzchłych aż do dn i d zis ie j­
szych ,— klejnotam i bojów polskich...

...Bojów, których św ietne tradycjo 
podjął godnie żołnierz odrodzonej po 
niew oli —  P o lsk i, stając ju ż  w pierw szej 
ch w ili je j N iepodległości na apel Oj­
czyzny...

• *
*

Ile ż  pokoleń czekało...
Żołnierz nowej P o lski —  m usi b yć 

żołnierzem  Nowej Polski.
Żołnierz -obywatel...
Sohylm y czoła przed in w alid ą  wo­

jennym , któ ry  z iś c ił sen o w olności m o­
carnym  swym  czynem...

Polska, je j bojo, je j rycerstw o... 
H isto rja  m usi biec jedną drogą... Polska, 
je j boje i  je j rycerstw o pójdą znowu, by 
innym  św iecić przykładem  sw ym i cno­
tam i, patrjotyzm em  —  um iłowaniem  Oj­
czyzny...

W ie lk ie  godziny b iją  na dziejów 
św iata zegarze... P o lska zm artw ych­
w stała m usi je  słyszeć i naprzód z ż y ­
w ym i iść— a w raz z nią pójdzie i h istor-

i a bojów po lskich 1 rycerstw o polskie, 
ctóre również dobrze um ieć będzie w 

pośw ięceniu bez g ra n ic  bronić szańców 
swej ziem i, ja k  i, przekuw szy zw y cię ski 
m iecz na m łot i ' le m ie s z — um ieć będzie 
budować coraz to lepszą, potężniejszą, 
nowocześniejszą Polskę...

Jan Wojtyńskl.

K om itet postanow ił w m urow ać m ar­
m urow ą tablicę w K atedrze św. Stani* 
•ław a Kostki, z napisem  na tablicy, 
uw ieczniającym  Imiona poległych boha­
terów  łodzian, dla przekazania  ich na­
zwisk pam ięci potom ności.

Pozatcm  kom itet w rocznice 15 
sierpnia  u rządza uroczysty obchód % 
solerm em  nabożeństw em , pochodem« 
sprzedażą znaczka i kw estą.

Uroczystość ¿uratow ania Polski od 
najazdu polszaw lckiego zapow iada sią 
wspaniale.

O b ch ód  r o c z n ic y  I5 s ie r p n ia .

k) W Łodzi pow stał kom itet dla 
uczczenia poległych w [bojach o w ol­
ność zagrożonej Ojczyzny. Do prezy­
djum  kom itetu  w chodzą m. In. prezes ks. 
biskup łódzki Tym ieniecki, w iceprezes

Sen cra ł Rządkowaid, skarbnik  in i. W.
fogMCr

R u c h  z a r o b k o w y .
Dookoła strajku w prza« 
m yśl 3 mstAlurgiozny n.

h) W piątek, dn. 6 sierpnia, w in­
spektoracie pracy III okręgu odbyła sią 
druga konferencja wspólna przedstawi­
cieli robotników 1 przemysłowców w 
przemyśle metalurgicznym w Łodzi, 
celem zlikwidowania strajku.

Na żądania metalowców podwyżki 
80 proc., delegaci właścicieli fabryk 
metalurgicznych, pp. Wilde od Johna, 
Pałaszewskl, Busz l Węgrzyn zapropo­
nowali podwyżicę 30 proc., na co jed­
nakże robotnicy nie przystali. Z tego 
powodu delegaci przemysłowców sazna- 
czyii, iż na dalsze koncesje no rzecz 
podwyżek nie posiadają mandatów od 
ogółu pracodawców i zażądali odrocze­
nia obrad celem naradzenia się przed­
stawicieli przemysłu metalurgicznego w 
szerszem gronie l dopiero potem posta­
wienia ostatecznych ustępstw. Woboo 
tetfo konferencję odroczono.

Nazajutrz, w sobotę zrana, w lokalu 
PZZ., odbyt się wlec metalowców, na 
którym przewodniczył delegat Demel. 
Komisja strajkowa zdała relację o prze­
biegu rokowań, do których ogół meta­
lowców w dalszym ciągu upoważnił de­
legatów do pertraktacji. Za swej strony 
przemysłowcy odbyli konferencję w 
swojem gronie.
Zlikwidowanie strajku ro­

botników drzewnyoh.
Strajk robotników, zatrudnionych 

w przemyśle drzewnym, został zlikwi­
dowany na zajadach następujących —* 
robotnicy, zatrudnieni na placach drzew­
nych, otrzymali podwyżkę pł*<>r «łelon- 
nej, stosownie Ho podwyżek, uzys kanych 
w zakładzie Wagnera, czyli o 50*, wo­
bec czego ci robotnicy, za zgodą zwią­
zku, przystąpili do pracy. Tak samo 
zlikwidowano zatarg w zakładzie „Ar* 
bor".

Zebranie robotników  
budowlanych.

W dniu 7 sierpnia  r. b. o godzinio
3 ei po południu odbędzie się w lokalu 
P o lsk ich  Związków Zawodowych (ul. Głó­
wna 81) ogólna zebranie m urarzy, cieśli, 
stolarzy, bru karzy, betoniarzy, coglarzy, 
cegielniarzy, kołodzieji, zdunów, robotni­
ków m urarskich , drzew nych, brukarskich, 
zatrudnionych w fab rykach  cyramicz* 
nych i pokrew nych zawodów. Spraw y 
ważne. O liczno i punktualne przybycio  
uprasza

ZARZĄD.

O fia r n r ś ó  p e fe e tm e z a .
Zatrudnieni w m agistrackich ce- ' 

gielniach robotnicy z ło ż y li na rzecz bez­
robotnych członków Z w iązku Budowla* | 
nego Zjednoczenia Zawodowego Polskie* i 
go, oddział w Łodzi, 2,000 mk. Zarząd 
w yżej wym ienionego Zw iązku w szystkim  
ofiarodawcom  składa serdeczne podzi<r 
kowanie.

F a r a m u s z H i .

J E S Z C Z E  Ś L Ą S K .
Trudnol na dzisiaj snów nio mara toraatu,

A wiersz napisać jcat mym obowiązkiem.
Wlęo choćbym chętnie oddnl sprawę kata,

Kaz jeszcze zajmę bI<j nicszczę&nyni Sląaklen. 
Choć polityka dla mnlo nie pierwszyzna 

I znany jostera z artykułów licznych,
Dam konia z rzędem, temu kto się wyzna 

W galimatyaszu not dyplomatycznych.
Francja do Angiji, a Anglja do Francji 

Szła na przemiany not tych cało fary.
Zaiste, trzeba dulej tolerancji,

Aby spokojnie czytać owe bzdury.
To ten się uprze, to znów tamten uprze,

A potem kłótnia wre o każdo słowo.
Projekty rodzą się codziennio głupsze,

A wyrok wcią* się odwleka na nowo.
Przeclei nad Śląakiom radzą nio eiemlęgl,

Lecz dyplomaci doroAli do dzieła,
A brak dotychczas jednej głowy tęgiej,

Któraby węzeł gordyjski rozcięła.
Panowlel Skończcie nareszcie zabawę 

(W Języku polskim brak rymu na ,ućka% 
Z&kałapuckat pan Oeorge całą sprawę,

Więc niech Ją teras Georga roskaiapućka.
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K a l e n d a r z y k
D z iś  Kr.jsłana 
Jutro Cyt j a k a
Wschód słońca, 4 m. 3o
Zachód .  7 m. 40

Wschód księiyca 1« m. cfi
Zachód * 1 m. 09

— Pomoc dla pracowników 
państwowych. Rada ministrów na 
posiedzeniu dnia 5 bm. w uwzględ­
nieniu panującej drożyzny postano­
wi!« przyjść pracownikom państwo­
wym z pomocą. 'Postanowiono wy­
płacić jednorazowy zasiłek w wysoko­
ści zasiłku przyznanego w miesiącu 
ub., a ponadto podwyższony będzie 
znacznie mnożnik drożyźniany,

— Podwyższenie taryf kolejo­
wych I pocztowych. Prezydjum 
Rady Ministrów komunikuje: Rada 
Ministrów uchwalą z dnia 5 b. m. 
poleciła ministrom kolei żelaznej, 
poczt 1 telegrafów podwyższyć tary­
fy kolejowe 1 pocztowo począwszy 
od dnia 1 września b. r,

—  Roiestra Ja emerytowanychoficorów
W szyscy b. oficerow ie, tak a n n ji p o l­
skiej, jak o  też i arm ji zaborczych, bez 
względu na narodowość, któ rzy zostali

firzeniesieni w stan spoczynku (em ory- 
owanl), m ają zgłosić się ustnie lu b  pi- 

semnio, celem re jestracji do P K U  (Sien­
kiew icza 8 5).

P rzy  zgłaszaniu się pisemnem n a ­
lepy podać: l )  stopień (sz a rżę 1, 2) im ię 
1 nazwisko, 8) rok, m iesiąc, dzioń i m iej- 
6C0 urodzenia, 4) stan (w olny, żonaty, 
wdowiec), 6) obecny zawód, C) m iejsce 
zam ieszkania omoryta (dokładny adres),
7) dzit ci, imiona, dziort, m iesiąc, ro k  u* 
rodzenia, zajęcio, 8) czy  który z czło n­
ków rodziny pełni służbę państwową 
(w ym ienić daną in stytucję) 0) z ja k ie j 
arm ji pochodzi i data przeniesienia w 
etan Bpoczynku, 10) czy s łu ż y ł w arm ji 
polskiej, data wstąpienia do W. P. i ja ­
kim  rozkazem  przeniesiony w stan spo­
czynku, l i )  w ysokość otrzym yw anej 0 - 
mery tu ry  a) płaca podstawowa z dodat­
kiem  drożyźnianym  b; ry c z a łt  na um u n ­
durow anie z dodatkiem  drożyźnianym , 
c ) dodatek na żonę i dziocl z dodatkiem 
drożyźnianym , d) kwaterowa.

ad pkt. 4) o ile  je st żonaty, przed­
łożyć u w ierzytelniony odpis aktu ślubu, 
ad. pkt. 7) n a łsży przedłożyć u w ie rz y ­
telniony odpis m etryki urodzenia dzieci.

Każdy em erytowany oficer jo st obo­
wiązany zmianę m iejsca zam ieszkania 
zgłosić pisomnio w przeciągu 7 dni w 
PK U , w której jost zarejestrow any, jako* 
też w P. K. U. nowego m iejsca zam iesz. 
kania.

—  0 zakład ! ąpUlowy. Na efcutak 
zaw!adomi«n»a przew odniczącego dale- 
gacjl WZP., w dn. 5  b. m. decy zją  
S*du O  rę io w « go z dn. 27 lipca 1921 r. 
dzierżawiony przez m iasto za*lad kąpie­
lowy przy ul. K iliń o klero  120 na w nio­
sek powództwa S-rów  R udolfa Bautlera,

oddany pod sakw«*tr, delegacja 
” »dziełu Zdr. Publ. zaw iadom iła naczel- 
r»a*? kom isarza tło w alki z «»ldtm icm ! 
M'Ri«tcrjurn Zdrowia P u b lic z n e j,  o raź 

v̂° i*Af 6dzki urząd zdrow ia w Łodzi, 
pow yisza decyzja sądu nie pozwala Ma- 
glatretowt p ro ira dzid zrn}erxające|
do WfiM z chorobam i 2a*:fi£n«mi. Js*
an05Zf f ,i ° ,  f * ‘«2acia W Z P . po ita n o w iła  
zwrócić 8»? do prezydjum Magi*tratu z 
proibą O poczyfaenlt sterań w 
miocie zmess«nia aekwaetru.

—  Z Polsko-Awrykeńjkiego Komitotu 
Pomocy OzlMjiom. Kw esta na rzecz Poł- 
ake-A:neryiaińsW eg5 Kom itetu Pom ocy  
D siec cm  vy Ł o d ijł zorganizow ana przez

Sme’ fy P° ^  Prz*wodnictwem sędrinej SmoKcrsew3felej w dn. 3 lipca
iak. 90 doCnćd w «umie 367,703

— Łódzki tru* t metalurgiczny, Zale­
galizowany został p rz e , w lłdze  w fcodzł 
oddział polakiego związku przem ysłow - 
<ów m etalow ych. Do *arządu weszli 
ponowią E. Wilde, & Welgt, p. P a ła . 
•zewski, E, Rcjman. H, Bakowaki, * 
D rebert l Innł.

_ , — Zalegalizowani« ncwfga statu  ,So- 
toł»*. W ładza wojewódzkie tn lagalizo- 
wały nowy statut 1, II 1 n i  ffn;0zd Tow. 
gim naitycznego „Łokół* w Łodzi.

— Rzą o r e akupy ; hnża. K rążą 
pogłoski, ¿0 państw ow y urząd zbożowy 
w strzym ał zaku p y zboża, dokonywane 
bezpośrednio przez jego filje . Powodem 
w strzym ania ma b y ć to, iż  państw ow y 
urząd zbożowy posiada ju ż  ilo śc i zboża, 
potrzebne ua w yw iązanie się zo sw ych 
zobowiązań.

— Kontrola in sty tu cji w ojskow ych- 
N ajw yższa Izba kontroli pańsw a zgo dzi­
ła  się na utworzenie osobneg) korpusu 
kontrolerów w ojskow ych, zarząd zających  
w szystkiem i in stytu cjam i w ojskow em i 
w wojsku.

—  P^dwiższtnia op'aty za egzaminy- 
OVól i i m, loZrtfciar.ym do ws*ystKicn 
kuratoriów , inspektorów  szko ln ych i 
zarządów  publicznych szkó ł pow szech­
nych, m inisterjum  w. r. i o. p. zaw ia­
dam ia, że taksa za egzamin zs szkoły 
pow szechnej dla e sst^rn ów  w ynosić bę­
dzie od dnia wydania rozporządzenia 
niniejszego, aż do zarządzenia daiszego 
200 m arrk.

— Numeracja domow. W o b rc  w y­
znaczenia isu  ludności roku bieżą­
cym, m ieiscow e w ładze kom unalne m ia­
sta i pow iatu otrzym ały polecenie d o ­
prow adzenia do porządku num eracji 
domów m ieszkalnych i przedstaw ienia 
w yka ów spisow y h tychże d o ir ó »  do 
dnia 15 sierpnia rb., o raz utrzym yw ania 
w ew idenc i ew entualnych zm ian.

—  Skasowanie nazwy nadrabinów. — 
W ładze adm in.stracym a o triy m a ły  odpis
0 ól .ika min. wyznań re lig ijn y c h  w yja­
śniający, i i  niektórzy rabini obrządku 
m o.żeszowego nazyw ają się bezpraw nie 
nadrabinam i, g d y l w rzeczyw isto ści tego 
rodzaju tytu ł nikom u nie przysługuje; 
poniew aż jeden rabin od drugiego nie 
pow inien elf? w yróżniać tytułem , mu nio 
przysługującym , dla względów natury 
osobistej.

—  Frawa cywilne kobiet. W .D z ie n ­
niku U staw " ogłoszono .U staw ę  z dnia
1 lipca 1921 r. w przedm iocie zm iany 
niektó rych przepisów  obow iązującego w 
b. K rólestw ie Polskim  praw a cyw ilnego, 
dotyczących ko biet“.

U staw a ta kasująca szere<fprzesta­
rzałych e rty \u łó w  kodeksu- cyw. poi. i 
ro zszerzająca praw a cyw ilne kobiet o- 
bow ązuje od 1 w rześnia 1921 r. i roz­
ciąga się no o bszar b. K ró lestw a Kon­
gresowego.

—  Zaprowadzenie żandarmorj! wiej-
8 I r] w Polsce. J ak donosi „Przegl.W iecz.* 
istnieje  zam iar częściow ej red ukcji po­
lic ji państw ow ej w iejskiej poza obrębem 
m iast a utw orzenie natom iast posterun­
ków żandarm erii w iejskiej na sposób 
prawtykowany we F ra n c ji i w N iem ­
czech o do niedaw na w A ustro - Węg­
rzech.

•— W sprawie urodzajów. N areszcie 
po długotrw ałej suszy spadł w czorajszej 
nocy deszcz, który w p łynął ożyw czo na 
ziem niaki, o raz inne okopow lzny. Traw a 
w skutek suszy w w ielu m iejscach uleg ła  
kom pletnem u wypaleniu.

—  .Podziękowanie. W dow a i dzieci 
po ś. p. Ja n ie  Nyrzo, zabjtym  podczas 
pożaru p rz y  ratow aniu kościoła w Zduń­
skiej W o li składa za naszym  pośrednic­
twem w szystkim  ofiarodawcom , którzy 
p rz y s z li je j z pomocą m aterjalną w nie­
szczę ściu — serdeczne „Bóg zap łać“.

Z n l a g s l i z o ^ s n i s  S t o w .  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .

k) W ładze zalegalizow ały statut 
Stow . u rzędników  państw ow ych, oddział 
w Ło dzi. Kom itet organizacyjn y czynny 
je st we w torki i w piątki od godziny 6 
do 8 wlecz., w lo k a lu  w ydziału  praso ­
wego przy kom isariacie rządu, A leja  
K o ściuszki 1, I w ejście.

z tycia ołtanlzatu n. p r.
Konferencja polityczna KPR.

W «obotę, dn. ¡¡0 bm., o godt. 5

Eopoł., w lokalu PZZ. (G łó w na 31) od- 
ędzie się konferencja po lityczn a N PR. 

Przedm iotem  obrad będą spraw y, aw ią- 
*ane z  kongresem  N PR. Wstęp za legi­
tym acjam i.

Zebranie Zarządu Obręgc- 
w ego .

W niedzielę, dn. 21 bm., o  godz 11 
rano, w Klubie NPR. odbędzie  cię po- 
U edzenie Z arrądu  O kręgow ego. W szy­
stkie organizacje w O kręgu obow iązana
tą  przysłać swych delegatów.

Zeb^a»'© Zarządu Ozistiiicy

D nia 9 sierpnia, o godz. 6 wlecz., 
odbędzie si« zebranie Zarządu D zieln. 
B ału ckiej. U d ział w szystkich członków  
konieczny.

Zarządu ICoła Pra-
c o i f  n lH ó w  l i e j s k i c h  E iP R

w raz z delegatam i odbędzie się w po* 
niedziałelt, dn. 8 b. nv, o godz. 7 wlecz. 
Zainteresow ani koledzy proszeni są o 
liczne i punktualne przybycie- Spraw y 
ważne.

D z i c l n ;c a  W id z ó w !
Zebranie Zarządu 1 D ziesiętników  

D zie ln icy  W idzew odbędzie się 8 s ie rp ­
nia, o godz. 7 wiecz. w lo kalu  PZZ. przy 
ul. R o k iciń sk isj 91.

Ela sztandar fJF R dla dzieln« 
W i d z u  v*

zebrano z dobrow olnych ofiar m k  24,008 
(dw adzieścia czterv tysiące sześćdziesiąt 
sześć m arek).

P a r* !*  „ ^ e n s o j a “ .

Dziś Wielka Zabawa. Teatr 
„Krysia w Krynicy“ komedja, „Przy­
błęda“ sztuka ludowa w 2 aktacn. 
Koncert 2 orkiestr.

Wejście 30 i 20 marek.

§ sierpnia w
W  dniu 5 bm. dla uczczenia 57 

letniej ro czn icy stracenia Rom ualda T ra u ­
gutta, W  Zulióskiego, J.Toczyskiego, J e ­
ziorańskiego i Krajew skiego Kolo M iło­
śników  Y M C A  (P io trkow ska 243) zorga­
nizow ało w ieczór uroczysty.

Słow’o wstępne w ygłosił p. J . W oj- 
tyń ski, naw ołując obecnych do uczczenia 
pam ięci bohaterów z 1803 r. i poległych 
w w alce z M oskalam i w 1014 r. p iłsud- 
czyków  przez powstanie.

Następnie o db yły  się deklam acje, 
m uzyka i śpiew. Na zakończenie Koło 
M iłośników  Sceny odegrało obraz d ra ­
m atyczny w i-y m  akcie „ X  Pawilon* A. 
Stańczyka.

Główną rolę powstańca K ru k a — H ei- 
denreicha odtw orzył p. St.- S iek łu ck i, 
w kładając w grę dużo u czu cia  i  e k s ­
presji dram atyczn5j (scena zabicia K r y ­
lowa).

Bardzo dobrzo zagrali role K ry lo w a
i żandarm a pp. T. Szan iaw ski i M. Ko- 
eentahl.

M iłą i pełną w dzięku postać P o lki- 
bohaterki naszkicow ała p. H alin a  N. Po­
zostali w ykonaw cy w y w ią za li się z po­
wierzonego zadania dobrzo.

P ubliczn ość —  żołnierze garnizonu 
łódzkiego i zaproszeni goście —  p rz y j­
m owała m łodych adeptów sztu ki ow a­
cyjnie.

Kołu Y M C A  należy się parę słów 
uznania za przypom nienie żołnierzow i 
polskiem u ważnego momentu dziejowego.

Widz.

Rozmaitości.
VJ £$ś 1 Ico b ie ła .

Znajomość węża z kobietą datuje się pra­
wic, że od stworzenia świata. W raju zawarta 
była przyjaźń, która się potem tak smutnio 
skończyła Przez wi«ki stosunek się zmieniał, 
przechodziły rożne fazy przyjaźni, oziębłości,  
aż dziś jost znów bardzo lntime serdecznie 
przyjazny, lub takl-mnioj więcej, jak Indjani- 
na do ak&ipów, któremi się stroi.

Wąź i wszelkiogo rodzaju gadzina ruguj# 
dziś z buduaru, 1 torebki, z rąk ekscentrycznej 
damy z nad Tamizy dotychczasowych ulubień­
ców; chińskie pieski Chow-Chow, King Charles’}-, 
miniaturowe .Pom‘. W eleganckich sklepach 
na Bond Strset lub Bcgontsireet nie nalci}', do 
rzadkości spotkanie z paniami, któr# zamiast 
branzoletki na ręce mają owiniętego żywego 
węża, albo parkę tych miłych zwierzątek noszą 
w ręcznej sakiewce, skąd główki ich ciekawie 
wyglądają. Wąż zdobył sobia Inż 1 scenę: Miss 
Gladys Cooper w sztuco .Ii* (Grzyby), granej 
obecni« w Ambassadoro Theatre, obnosi na rę ­
ce s*ego węża „Blllie*. Do zwierzątek .domo­
wych* należą również kameleon 1 inne Jasz­
czurki. Ale niektóre amatorki gadzin nie zada­
walają aię drobiazgiem i tak Jak dawniej wola­
ły dogi, psy iw. Bernarda lnb rosyjskie eharty, 
tak dziś hodują krokodyle, pvUony, alllgztóry 
1 t. d. Handlarze iwterząt twierdzą, U  al^dy 
nie było takiego pobytu M w^ie, żmije 1 Ja- 
szczurki wszelkiego rodsaja.

Czy pod ty n  wpływem rozwinęła alę 
moda nżywanla węfowej skóry w toalecie l w 
»»rzoilmiotach zbytku? Ćzt Jeasa zawdzlęcMray

węiowatowojjyi wymuszoną w wyglądała i w ra- 
chauli? To drugi wypadok obecnego atesuaka 
kobiety do węża. Stroi 6ię w jago skórę niby 
w trofea wojenne. Rękawiczki, baclkl s wężo­
wej skóry. Obcisło turbany, kamizelki, paski, 
guziki — wszystko z wężowej skóry. W blżn* 
terji wąż jest popularnlojazy niż za oaaiów 
pierwszego cesarstwa; naszyjniki, plerftelonkl, 
branzoletki, wysadzane drogimi kamieatami, 
mają kształty węża.

Zo skóry wężowej jest torebka 1 aetee, 
portfel i papierośnica, zegar na biurka 1 teka. 
A w deszczowy dzioń, w czipeazce 1 węłewej 
skóry, tej firmy, jaką nosił Mefisto, w nieprze­
makalnym obcisłym płaszczu, w bucikach wę­
żowych, przewija się kobieta po ulioaok wę­
żowymi ruchami jak istna pokusa.

H u m o r a 
Przysłowia gospodarcze.

na sierp ień
(Wodług kalendarza ludowego »Piast* 1921) 
3. sierpnia Święty Szczepan

tost sobio pan
o za pietruszkę 

bierze Kościuszkę 
n i szpinak 
nio sprzedaje inak.

4 sierpnia Na Dominika
drzoj t  ciarachów łyka.

5. sierpnia Na Pannę Marję Śnieżną 
jentellgenty zczezną.

10. sierpnia Na świętego Wawrzyńca
kup żonio gościńca, 
najbarzy łakomy 
gąsior perfumy.

11. slorpnla Na Zuzannę sprzodaj za mleko
[pomyją

dla Inteligenta to I tak mceyje.
16. sierpnia Nloch Jacek l Roch 

sprzedają groch 
tyło co warta: 
trzy setki kwarta.

19. sierpnia Na świętego Luuwika
nioch ae żona w Krynicy pobryka. 

22. Blcrpnia Tympleusz
jest głupcusz
jeśli za solówkę śliwek
nie sprawi sobio nowy przyodzl-

[wek.
2v. sierpnia Gdy nadejdzie Bartłomiej 

to już w kahzie tyło miej, 
abyś mógł spytać pludraków 
lic kosztujo Kraków?

26. sierpnia Na Zefiryna
niech na targ idzin Świnia, 
bo żona robi gwałtu, 
abyś jej kupli auto.

28. Bierpnla Kole świętej Augusty 
nie sprzedawaj kapusty 
niżej kopy stówok 
za kopę gl^wok.

31. slerpula Na święlogo Uajmunda 
okruna funda, 
weseli sio ca ła  wieś 
a miasto nicch nas poeałujegdcleśl

„SECzutek*

A foryzm y pa ska rza  o  paskarstw ie.
Nli^każdy zwykły śmiartelnik potrafi być 

dobrym paskarzem, pagkarstwo to — sztuka!
O

Nawet wlolklch I sławnych mężów ludzie 
szybko zapominają. Nas — nio zapomną!

O
Paskarza nie potrafi nikt wywleśd w po­

le, chyba... drugi paskarz.
O

W naszym zawodzie nie dość mieć spryt 
1 wytrwałość, paskarstwo trzeba umiłować.

P rzy sło w ia  aktualna.
Każdy ma polo, lecz nio każdy chce orać.
Lopszy gołąb na sęku, niż teka ministra 

w ręku.
Na złodzieju — wszystko w najlepszym 

gatunku.
Nim słońce wejdzie — zginą tajne do­

kumenty.
Poznacie zaraz po mowie z jakiego kto 

zaboru.
GDZIE DZIURKA OD KLUCZA?

— Co tak patrzysz na niebo? — pyta 
matka chłopca.

— Bo ksiądz uczył nas w szkole, że św. 
Piotr ma klucze do nieba, więc patrzę, gdzie 
dziurka od klucza, ale jej zobaczyć nie mogę.

W SĄDZIE.
Sędzia: Oskarżona JesteSclo, Jakubowa, 

teście męża podrapali. Cóż to nio wiecie, że 
mąż to głowa domu?

Jakubowa: A toć, wielmożny eądzio, w 
głowę przecież wolno się drapać.

— ? ?...
NASZE DZIECL

I5P.IT— Karolku — zjadłeś całe J»błko? Prza- 
elez miałeś siostrzyczce dać połowę z niego.

— Mamusiu, — kiedy jabłuszko było tak 
aiałe, ie  wcale nie miało drjglaj połowy.

mn.
OSTROŻNY.

— O miłości nie masz pai zbyt dobrego 
wyobrażenia, panie profesorze.

— 1 owszem — byleby alę tylko nie wy- 
redzlła w małżeństwo.

WĄTPLIWY KOMPLIMBNT.
— Twoja to ią  Jeet, zdaje ale, bardzo mą­

drą osobą,
— O, ona ma rosom *a dweje.
— łasa by tei ale była zupełnie odp*- 

wtedaie dla eleble. v?
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ß * H 3 D z i ś !Wielki p rogram  aktualny wytw órni „Gaumonta“ w Paryżu p. tytułem
j ■  a a  ■  3 / f %  B1W v i  B  4  a Potężny dramat w 0-clu aktach, osnuty na

f \ U  i
tlo strejków i haniebnej roboty agitatorów, 

dążących do wywołania zaburzeń.

W roli głównej słyn­
na z gry i urody S u s a n n a  G r a n d a i s .  e i

Początek o godz. 6-ej. W soboty o godz. 4-ej. 
W święta o godz. 3-ej po poł.

T e a t r  Miii „SCALA ' 1
Dyr. G. KUPKUMAN.

— —I. I ■ ■ I I .11-1.1.11 . . . . . .
Początek Loncortu o 8-eJ

.  przodataw. o 9 wlccz. 
Kasa czynna od 8 po poł.

Prcmjor« wwo wtarł*?.

Dziś zmiąna program u.
D u s t Hasstings X ' X  l
Liili &  Edwin ^tan oczny. I D u s t Janaszek

Adam Dobrzański b™JTepV5a
ekscentryczny 
duet polski.

* Udział btarąs “latSI
I D n l l n  l iryczna Śpiewaczka (Aktual-

( l w i l a  I S J U < V no pjosonkl 1 cygańsk ie  rorn.)

| Lola Patroni «¡’¿ J S  | E . B o iio -Z . Uilas pftT ,k’
B . Kamiński Zpiitf!’ | S t. Bron8cki r.łP“ Y  | F . Sław ska kutpy10'  g  ProSrsril SkłafitI Sfe Z 13 numer. solowych

W  razio niepogody w „S c a li“ zimowoj, Cegialniana 18. —  O rkiestrą kier. p. P io truszyńskl.

N ajw iększe w  naszym  m ieście

Kino-Popularne
i ' o n  in n tjr r io w sk a  16.

Hierw&zjf ra z  w i t d z i !
s s n s n e j a l

D z i ś
Wzruszający dra­
mat w 5 wielkich 

aktach.

T r o ś ó  o b r a z u :  1. Zebranio tow arzyskie u fabrykanta. 2. In ży n ie r prosi o n jk rjje g o  có rki Ledy. 3. D yro ktor wlęzlonia. 
4. Osadzony na k ilk a  la t więzionia. 5. U cieczka skazańca. 0. Żandarm i p3zorzukuj;\ okolico, aby odnaleźć zblogłcgo w iijin ia. 7. Pod 
groźbą rew olw eru bandyta zm usza, goóci by w siadali do auta, kto nio posłucha, poniesie konsekwencjo. 8. Potajomno widzonio i i. p.

____ S a l a  o c h ł o d z o n a «  —  Początek w dnie powszednie punktualnie o godz. 7, w sobotę i niedziolo o godz 8.

Kino DOM L U D O W Y , ni. Pojazd Jf? 34.

D » ć !
Przecudny obraz włoski, firmy Cesar-Roma

„ P  O  L I P "
wzruszający dramat w 6 wielkich aktach, z artystami 

wszechświatowej sławy

fr a n c e s k ą  B o rłin i i Am letto N cve lli g'ówcych.

Przepiękna zd.ęclc i  na.urij. Doskonała era.

— CENY iSIEJSC NISKIE. — 
w i’ni powszednie: w soboty, niedziele i święta;

I miej sco lik. 4ó
II .  .  <0

III  .  .  30

l miej sco Mk. 60 
II .  ,  60 

II I  .  .  40
i  jœj<rrafK^Âjy:aî3a«E!i

gości

LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
Krom s j E K Q S “

P io t r k o w s k a  Wr. 17, drugie podwórze.
9-10  

10-11 
11-12 
11-18 

11 /̂2—1

■ ? = ;
8 -4
3 -4
3—4
4 -5  

ll |j-2 ij  
111 1-21/2

12'|j-1>/' 
9-10  
4 -  6 

10-11 
4 -5  
3 -4

thoioly oczu 
choroby wewnętrzae 
chor. skórne 1 weuer. 
chcrcby kobiece 
chor. wewnętrzne I dzie­

cinne (płuc ( serc) 
choroby cblrur. I kobieca 
chor. skórne 1 weuer. 
choroby ocza 
choroby chirur. kobiece 
chor. wewnątrz, I dziecin, 
choroby nerwowe 
choroby koblec* 
choroby nerwowe 
choroby nosa, gardlal uszu 
choroby nosa gardła i nsza 
choroby oczu 
char. dzieci
chor. wenerycz. 1 skórne 
chor. nosa uszu I gardła

codzlea.

roi froS.I plotek 
codzien.

d r. fSarlSrtsfel 
d r. Ifiisgdxiohl 
d r . U ulU I«w loi 
d r .  Ł u g aw ck l

d r. O slookl
d r. A r t y l id a i i l e i
d r . S k u s ls a i io i
d r. IK lch ilak l
d r. K lark«
d r. J u k ir l
d r. IB itte le tao d t
d r. Ksaw. J a d A s k i
d r . S ta rz y ń s k i
d r. C zap lin k i
d r. G sltlb o rg
d r .  U arn io ltl
Dr, Itow lokl
D r ,  S t a w o o o c z y k
i l l ta in lłe rg a r

UWAOA: 1) Laczalca otwarta codzleil prócz iwląt
Porada 150 mk. Operacje i »patronki -wszelkiego rodzaju—od omowy.

W
N

'A

}ł
i ł
)%
ft

Y)
f t
n

C M u  sfeta i ".mzmn
Dr. LEWKOWICZLecznica chorób zębów

Le ka rza -d e n tysty H .  P R S S S S
145. Piotrkowska 145.

| ^ *  D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

2 a  p l o m b o w a n i e  oraz v p r a « 3 a n i e  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o ^ t u i  t a k s y .

! !  N A  C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru ndleży pić kawę słodzoną 

pod nazwą „KAWO-SŁODOL8.
Po ugotowaniu otrzymuje się kawę słodką, smaczną aroma­
tyczna i pożywią 1 ŻĄDAĆ WSZĘDZIE I Główny Skład*

Jó z e f Tra w ko w sk i ŁÓD4-

K o n i s t s i i ł y n o w a k a  1 2
od 9 — 1 i od 6 — 8 wiecz. 

Panie od 6 — 6 po poł.

F o t r s e b s i a

c h ł o p c y
da roznoszenia gszd

Zgłaszać się z kaucją 
do admin. „Praca“.

ISnwrol4  J. Ohmiol zegamństrz Sa«rol4

Wykonują reperacjo procyzyjnlo wszelkich zegarów, zegarków 
iatjków  i t. d. we własnej pracowni po cenach nader przystęp­
nych równleł poLwsati biżulorję złotą 1 srebrną. Na składzie są 
ooclianismy (werki) do stojących pokojowych zegarów, k u p u ju  

K-foSp, s f l ł i j r * ,  sz laa rtsc te«  2723—4

3 9 $ o fla s *« s y !l
W  niedzielo dnia 7 b. m. od gort*. 1 po poł. do 
11 wlecz. btjdzle urządzona Z A B A W A  T A N E C Z N A  
przez gospodą stolarską, w ogrodzie Brauna p rzy  
ul. Pr**jilzalnianei 04. Na którą najuprzojm loj za­
prasza wHzytfttóch członW w  oraz wprow adzonych

ZARZĄD.
n a f t a

SzHfitg
Zawofioua kroją I szycia

Dyplomowanej Uczcnlcy Pary­
skiej Akaderaji Kroją 

f lp o la ^ i  K opyritom aklaJ 
Łó$ł, Piotrkowski 154 

Nttika kroją, szyeia, paso- 
war.li i modelowania. Uczonice 
otrzymują Jwadectws. Kurs wszel­
kich robot ręczny eh. Zapity od 
10—1. Ql> pracujących k«rsy 
wieczorowi. Sprzeda* Usonów 
papierowych.

Powrócił - 
D r . L . P R Y B U LS K I

Choroby skórne, włosów weno- 
ryczno, moczopłciowe łslemoo 

pic.) od 9—1 1 5—8 Od 4—6 
dla Paó. 

ZAWADZKA N L

A. A. A. Kupuję rut«!1
dywzny, garderobę, bielizna, ma­
szyny do szycia. Płace najlepiej, 
Laznik, Benedykt! 29, m. 13, par­
ter._____________________ 2 8 0 1 - 2 5

A . A . Potrzebna ¿ u;
1 dziewczyna do cukicrnl Korn- 
brota, Ce£l» 'nlma 33. 2807—1

Maros Marjanna iiaaabiU pasz­
port uK-iuleckl, wydmy w

Łodzi.______  . 2767 -3
n  o r  nr? popakuje poltój
/ j t k L u a  umeblowany 

(skromnie) proizc złozyó cfartę 
pod literą ,S* aflmlii- ,Pnsy*.

Od

e ronBys Ludwik zagubił pasz- 
porł rosyjski, wyiany w gmi­

nie Iwanowice. 2792—3
Tędrzajewska l ’snllna zi^u&iłi 
v  legrltyrascię wolnego przejaa- 
du tramwajami EU Łódź*- ’
T7l«rst Artur zagubił paszpod
*** niemiecki, wy*«nj w J i 4 ;1 «2o09—-o
X i n i Q + r a  f*tfclłrskl'EO. obe- 
J l l l l J  o  I I  t l  znanego de brze w _____________
*ya facha z 4obreml świadectwa- / « i m i f t u i f t  
ml poszukuję. Oferty proszę ikła* z J i l I l l I t l i l ^  
óiŁ do adm. ,Prify* rod H. W.
ŁOI oan.Ł-\

Radykalny środek p rz ą d ł
Opalcniźnie i Piegom
Do n .byclai w »kl«d. apt., ij>iek<ck 

I ptrluiutij«ch

~ S A » l ) A l . X I  . ]
Ba^lkl domowo, panton«, r 
pończochy, nici, kołuleray- ¡J 
ki gumowe 1 papierów*. 

Tanio iródio 
Petorsilge I Szmolk*

P/otrkowsk* 9 i.

ZIKLONA X 3. 
Choroby kobieca 1 akuszerja.
Przyjmujo od 3 do 6 po poł.

Poszukuje pokoju
przy rodzinie z niikrępoj^c«* 
wejściem w okolicy Uwej strony 
Oirnc^o Rynku. Oferty d"  .Pr«- 
cy* pod „A. N. M.‘. 28Jo—2
Szor JuIJaan» zagubiła pjs:port 

nltmleoW, wydany w U dtf.
Szor Franciszek zagubił pajz^ott 

glemie<ikl, wydany w Lodzk 
Cuiomeja jóiwiakówna z.ięubiła 
^  paszprt niemiecki, wydany w 
ŁodzL________________ 2703 - 3

Źurcckl Stanisław znptbll port­
fel z kartą od paszportu i 

książeczkę odiocaenla, wydany
w P. K U. 2313—1

mieszka ule na 
Górnym Kyoktt 

Iw  okolicy Oótnego Rynko ulł- 
2804—1 c* św. Ludwiki 37, MacleJewikL

T A K l C i !  ' 
tylko u mnie, j

bo w m ieszk an iu  p ry - j 
w atnom  I

n a d e s z ł y  io o s a r s :  !
Koworkoty

Gabardiny 
Dos tony 

Szewioty 
Korty 

fiukna 
Etamlna 

Baiysty 
Kro tony 

Płótna
Iladepolany ne bioliznę: 
pościoi, wsypy i chustki.
N a jta ń s z e  ź r u d ła :  

D ^ S E IL N A  M s  3 4
Hurt Dot.»l.

Ubrania, Palta
Obawie, kto chce kinió prosimy 
zwielz ć na-zą hartownię. Modne 
te omwo mę€V'c, dams-i« • dzie­
cinne. Kainaaie mę«Vle 2ROO,—. 
l>i lerowo 4100—, damskie czarna 
25iXh—, bronzowe 4355—, dzle* 
cione bronzowe 2000. UŁran'« 
mesWe do roboty 1175—, «1«)- 
gardowe od 8000—, kaingariłowe 
od ¡2500. Spodnie 200—, lepsze 
6i5 kamgArnowe sztuczkowe 4500 
Pal a daii skie I męekic modne 
kolorowe od 2500 do 10000—, ubra­
ni! dziecinne i chłopięce od 1000. 
Spódnice od 500. Bielizna, .poń­
czochy, skarpetki I chustki. Wielki 
wybór modnych szewiotów,bosto­
nów, kamyjrnów, kowerkotów, 
batystów I bławaty. Poleca pa 
eenach hurtowych chrześcijańska 
Składnica towarowa pod firm% 
MJ ? rm a r 's  <.4ilzV: i !l, 13roni- 
liaw Jagoda, Piotrkowaka ift 44.

2782-10
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